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  Iza Kwiatkowska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Ćwiczy pan na rowerze stacjonarnym ipływa?


  –Tak – odparł George.


  –Boli?


  –Nie. – Powiedzmy, że nie minął się zprawdą. Wykonywał posłusznie zalecone ćwiczenia, ale wtym tygodniu trochę przesadził wprzeświadczeniu, że szybciej uda mu się przejść do ostatniego etapu terapii.


  Serena ściągnęła brwi.


  –Atak naprawdę?


  –To prawda.


  –Drogi panie – splotła ramiona na piersi – pewnie nie podoba się panu, że nie jest pan tak sprawny jak przed wypadkiem, ale to musi potrwać. Odniósł pan poważne obrażenia nadgarstków oraz uda, azłamana kość udowa potrzebuje czasu, żeby się zrosnąć, nie wspominając ouszkodzonych tkankach miękkich.


  Westchnął ciężko.


  –Okej, przedwczoraj próbowałem biegać. Wwodzie po piersi, więc bez obciążenia.


  –I?


  –Udało się.


  –Gdyby ode mnie to zależało, zabroniłabym pacjentom zaglądania do internetu.


  –Skąd pani wie, że wiem to zinternetu?


  –Bo ani ja, ani Bruno tego panu nie zaleciliśmy. Ostatnie zdjęcia pokazują, że kość ładnie się zrasta, ale nie da się biegać, zanim człowiek nie nauczy się chodzić.


  –Już to wiem – przyznał niechętnie.


  –Co jeszcze? – Westchnęła zrezygnowana.


  –Próbowałem biec na lądzie. Na krótkim odcinku – dodał pospiesznie.


  –Ale bolało.


  –Trochę – przyznał.


  –To mięsień czworogłowy. – Pokiwała głową. – Co ja mam zpanem zrobić?


  –Nie pani pierwsza zadaje mi to pytanie. Słyszałem je iwdomu, iwszkole.


  –Wcale mnie to nie dziwi. Mogę zobaczyć, czy niczego sobie pan nie uszkodził?


  –Jasne. – Zawahał się. – Mam się rozebrać?


  –Trudno badać mięśnie przez ubranie – odparła rozbawionym tonem.


  Speszył się. Niepotrzebnie. Po pierwsze, nie była to jego pierwsza wizyta ufizjoterapeutki Sereny James, apo drugie, już nieraz się rozbierał na oczach różnych kobiet. Aprzecież tym razem zostanie wkoszulce ibokserkach. Zdjął znienawidzone dresowe spodnie. Miał dosyć ograniczeń oraz uzależnienia od innych iżycia wślimaczym tempie. Marzył mu się koniec tak marnej egzystencji ipowrót do normalnego życia.


  –Już.


  Obmacywała mu nogę delikatnie, ale gdy się nad nim pochylała, czuł zapach jej szamponu: nagrzanych słońcem truskawek. Stary, lepiej pomyśl oczym innym, na przykład ile będzie kosztowała naprawa dachu rezydencji Somers Hall, bo się skompromitujesz.


  Czyżby? Czy ona też to czuje? Jeśli tak, to jak się zachowa? Zerknął na jej dłoń. Nie nosi obrączki, co nie znaczy, że jest wolna. Zdrugiej strony, wygląda na osobę, która wierzy wsakrament ślubu ina pewno nosiłaby obrączkę. To znaczy, że nie jest to kobieta dla niego, bo on nie uznaje trwałych związków. Rebeka ostatecznie go do nich zniechęciła.


  –Wyczuwam tu itu napięcie mięśni. – Dotknęła tych miejsc. – Pokażę panu na to kilka ćwiczeń.


  –Obiecuję, że będę je robił zgodnie zinstrukcją.


  –Proszę też mi obiecać, że pan nie przesadzi.


  –Jakże bym śmiał?


  –No nie wiem Znalazł się pan tu po nieudanym lądowaniu na skałach


  Zdążył polubić zielonooką Serenę. Albo nie wiedziała, że jest dziedzicem Somers Hall itytułu barona, albo jej to nie obchodziło, bo traktowała go jak zwyczajnego pacjenta. Odwróciła się, by swobodnie mógł włożyć obmierzłe dresowe spodnie. Nigdy się wtakim stroju nie pokazywał poza imprezami sportowymi. Winnych okolicznościach nosił markowe dżinsy lub szyte na miarę garnitury. Nie mógł się doczekać powrotu do ulubionej elegancji.


  –Już!


  –Dlaczego pan to robi? – zapytała.


  –Oco pani pyta?


  –Dlaczego uprawia pan takie niebezpieczne sporty?


  Wzruszył ramionami.


  –Mój brat mówi, że jestem uzależniony od adrenaliny.


  –Słusznie?


  –Sporty ekstremalne mnie pociągają. Rozładowują napięcie. – Ipozwalają nie myśleć za dużo.


  –Nie zna pan innego, mniej ryzykownego sposobu rozładowywania napięcia?


  Znał, ale nie chciał wprawiać jej wzakłopotanie.


  –Paralotnia znapędem nie jest niebezpieczna


  –Imówi to facet ze złamaną kością udową inadgarstkami.


  –Już się goją. Miałem na głowie kask, poza tym przeszedłem stosowny kurs. Tak się złożyło, że się zamyśliłem, kiedy porwał mnie prąd powietrza izanim się zorientowałem, już nie dało się uniknąć zderzenia ze skałą.


  Uniosła brwi.


  –Musiało to być coś bardzo poważnego, skoro tak bardzo pan się zamyślił.


  Fakt. Zastanawiał się wtedy, czy rzeczywiście jest synem swojego ojca. Wnormalnej rodzinie nie byłoby to tak ważne, ale dla rodu Somers łączyło się zwieloma prawnymi konsekwencjami. Kto dziedziczy tytuł barona, komu przypadnie majątek itak dalej. Kwestie nad wyraz istotne. Na szczęście badania DNA wykazały, że ich matka się myliła iże on oraz jego młodszy brat Ed są prawowitymi synami Davida Somersa. Ale zanim wykonano te badania, listy ipamiętniki matki napędziły mu sporego stracha.


  Dręczyła go myśl, czy nadal byłby członkiem tej rodziny, gdyby się okazało, że jest owocem któregoś zlicznych romansów matki, anie synem swojego ojca. Niesłusznie, bo doskonale wiedział, że ojciec, macocha, brat oraz siostry kochają go tak bardzo jak on ich.


  Bo są jego rodziną iich obowiązkiem jest go kochać.


  Prócz jednej osoby. Zara Somers porzuciła jego iEda, gdy miał sześć lat. Od tej chwili aż do śmierci zachowywała się tak, jakby jej synowie nie istnieli. Wiedział, że to nierozsądne, ale na płaszczyźnie emocjonalnej nie potrafił wyciszyć nękających go wątpliwości. Czy jego przyjaciółki, podobnie jak matka, są bardziej zainteresowane jego pozycją społeczną niż tym, jakim jest człowiekiem?


  Raz odważył się zaryzykować. Na studiach zakochał się wpewnej Rebece. Był święcie przekonany, że dziewczyna widzi wnim zwyczajnego mężczyznę inaprawdę go kocha. Spotkał go wielki zawód.


  Jego pochodzenie ją od niego oddaliło. Powiedziała, że nie nadaje się do życia wzłotej klatce jako przyszła żona przyszłego barona. Zgodził się nawet zrezygnować ztytułu, ale dla niej to było za mało. Zwróciła mu pierścionek. „Za bardzo cię kocham, żeby uczynić cię nieszczęśliwym”. Iodeszła. Od tej pory to on odchodził idlatego wszystkie jego znajomości były krótkie, słodkie inie na serio.


  –Owszem.


  Serena się zaczerwieniła.


  –Przepraszam. Wiem otym zgazet. – Jak cała Anglia. – Nie chciałam jątrzyć ani rozsiewać plotek.


  Wierzył jej. To niczyja wina, że jego matka była taka, jaka była. Ani że Rebeka nie potrafiła pozbyć się kompleksów iznim zostać.


  –Drobiazg. Mogę otym rozmawiać – odparł zgodnie zprawdą. Wyniki badań DNA ostatecznie położyły kres pogłoskom. Potem Ed zaręczył się zJane, amedia wpadły wzachwyt zpowodu jego narzeczonej zludu. – To przeszłość. Nie mam już powodów do roztargnienia.


  –Dalej będzie pan latał na spadochronie?


  –Na paralotni – poprawił ją. – Niestety nie. Rodzina zmusiła mnie do sprzedania całego sprzętu, achirurg mówi, że nie ma mowy onartach, dopóki nie wyjmą mi śrub znogi. – Skrzywił się. – Czeka mnie nieciekawy rok. Będę cały czas marudził, bo wolałbym robić co innego.


  –Jestem pewna, że znajdzie pan sobie coś ciekawego – pocieszyła go.


  Znią byłoby ciekawie, bo chociaż nie była wjego typie, miała wsobie coś, co go pociągało.


  –Jak nadgarstki?


  –Lepiej. Dzięki ćwiczeniom wróciła mi swoboda ruchów. Nawet sobie pani nie wyobraża, jak bardzo chciałbym już usiąść za kierownicą.


  –Taksówka pana nie zadowoli.


  –Zwłaszcza gdy prowadzą moje siostry, azapłatą za kurs jest wysłuchiwanie ich zrzędzenia. – Kiedy Serena wybuchnęła śmiechem, zapytał: – Nie współczuje mi pani?


  –Ależ współczuję, ale trudno mi sobie wyobrazić, że daje się pan ustawiać kobiecie.


  –Nie kobiecie, tylko siostrze. Ona mnie terroryzuje. Nie znam drugiego tak zajadłego adwokata jak ta najstarsza, nikt nie śmie sprzeciwić się Alice. Środkowa jest architektem igdy skrytykuję jej sposób prowadzenia, grozi, że zaklei mi usta taśmą. Zkolei najmłodsza zaczyna mówić po łacinie, jeżeli próbuję zrobić coś sam.


  –Na pewno dzięki urokowi osobistemu potrafi je pan nakłonić, żeby dla pana zrobiły wszystko.


  Słuszna uwaga. Tak zdobywał kobiety. Poza dwoma wyjątkami, októrych wolał nie myśleć, wszystkie spełniały jego zachcianki. Teraz tą zachcianką stała się Serena.


  Pięknie wykrojone wargi, nieskazitelna cera bez makijażu, wielka uroda. Ciekawe, jak by się ją całowało.


  –Ma mnie pani za playboya? Przykro mi. – Teatralnie zatrzepotał rzęsami. – Czuję się głęboko dotknięty.


  –Nie wątpię – odparła rozbawionym tonem.


  –Naprawdę. Uważam, że skoro sprawiła mi pani przykrość, na pociechę należy mi się całus.


  –Obawiam się, że program terapii tego nie przewiduje.


  Trudno, ma za swoje. Co gorsza, dalej nie wiedział, czy Serena jest wolna, aczkolwiek intuicja mu podpowiadała, że tak.


  Serena wróciła do ćwiczeń, aon starał się jak najdokładniej wykonywać jej polecenia.


  –Na dzisiaj koniec – oznajmiła.


  –Widzimy się wczwartek? Czy może oddeleguje pani do mnie tego brutala Bruno, żeby dał mi nauczkę, za to że dzisiaj byłem bezczelny?


  –Bruno jest łagodny jak baranek.


  –Nie dla mnie.


  –Ech, duży dzieciaku, do czwartku.


  Niedługo znów ją zobaczy. Zabawne, jak taka perspektywa potrafi sprawić, że rehabilitacja staje się do zniesienia.


  Zuśmiechem na ustach uzupełniała notatki.


  George Somers jest zdecydowanie za przystojny. Winnych okolicznościach nie miałaby nic przeciwko pocieszaniu go całusem, ale byłoby to zdecydowanie nieprofesjonalne. Zależało jej na tej pracy, aspoufalanie się zpacjentami mogłoby skończyć się zwolnieniem dyscyplinarnym zwpisem do akt.


  Poza tym domyślała się, że George Somers zżadną kobietą nie spotyka się więcej niż dwa razy, że nie interesuje go poważny związek. Praktycznie co tydzień wprasie ukazywały się jego fotografie wtowarzystwie innej kobiety, zazwyczaj wysokiej szczupłej blondynki. Jak widać, połamane kończyny nie ostudziły jego temperamentu. Nie dla niej taki facet. Poza tym, czy dziedzica szlacheckich tytułów afiszującego się znajbardziej znanymi modelkami może interesować zwyczajna kobieta? Jest też Ethan. Najważniejszy dla niej jest ibędzie synek. Kropka.


  Przyjęła jeszcze jednego pacjenta, po czym wprzerwie poszła do kuchni dla personelu.


  –Zrobić ci kawę? – zapytała Jess, jej koleżanka.


  –Tak, dzięki.


  –Jak tam Pan Ciacho? – Jess podała jej kubek.


  –Jaki Pan Ciacho?


  –Twój pacjent. Nie udawaj, że nie wiesz, okogo pytam. Megaprzystojniak.


  Serena milczała. Po co koleżanka ma się domyślać, że ma nieprzystojne myśli związane zpacjentem?


  –Wolny?


  –Nie wiem. Wydawało mi się, że jesteś zaręczona?


  –Jestem, ale to nie znaczy, że umarłam. – Jess wzniosła oczy do nieba. – Nie udawaj, że nic onim nie wiesz. Na twoim miejscu owszystko bym go wypytała.


  –Azawodowa dyskrecja?


  Jess szeroko się uśmiechnęła.


  –Ale jeżeli nie jest żonaty, to mogłabyś się znim umówić.


  –Coś ty! To pacjent.


  –Tylko do końca fizjoterapii – zauważyła Jess. – Awtedy nic nie stoi na przeszkodzie.


  Faktycznie. Ale matka Sereny codziennie odbiera Ethana ze szkoły iopiekuje się nim, dopóki córka nie skończy dyżuru. Nie można nadużywać jej dobroci.


  Jess poklepała ją po ręce.


  –Jesteś wzorową mamą iświetną fizjoterapeutką, bardzo dużo się od ciebie nauczyłam, ale praca iwychowywanie dziecka to nie wszystko. Prawie nigdy nie przychodzisz na nasze wieczorki. Kiedy byłaś po raz ostatni?


  –Doskonale się bawię zEthanem. – Serena dumnie uniosła głowę.


  –Wiem, ale nie to miałam na myśli. Kiedy zrobiłaś coś wyłącznie dla siebie? Albo zkimś się umówiłaś?


  –Nic więcej mi wżyciu nie trzeba.


  –Na pewno? – Nie otrzymawszy odpowiedzi, dodała łagodniejszym tonem: – Spróbuj znaleźć czas tylko dla siebie. Ty też jesteś ważna.


  –Uhm. – Serena dopiła kawę. – Muszę lecieć.


  Wychodziła zkuchni ze świadomością, że stchórzyła, nie odpowiadając na pytania koleżanki. Kiedy ostatnio zkimś się spotykała? Od czasu Jasona, ojca Ethana – znikim.


  To jednak wcale nie znaczy, że ma ochotę umawiać się zGeorge’em. Już była zrównie czarującym facetem, isię zawiodła. Raz wystarczy.
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